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W IADOM OŚCI K R A JO W E
P r z e z  r o z k a z  C e s a r s k i, p u ł k o w n i k  C h o m iń s /c i,  

m a r s z a ł e k  s z l a c h t y  p o w i a t u  S w i ę c i a ń s k i e g o ,  z a  
o d z n a c z e n i e  s i ę  w  s ł u ż b i e ,  m i a n o w a n y  z o s t a ł  r a d c ą  
s t a n u .

—  N a jja ś n ie js z y  P a n , z a s z c z y c i w s z y  N a jm ił o - 
ŚCIwszf.m p r z y j ę c i e m  p r z e d s t a w i o n y  S o b ie  e x e m -  
p la r z  d z i e ł a  w y d a n e g o  p r z e z  b u e h h a l t e r a  b. d y 
r e k c j i  d r o g i  ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j  
O s k a r a  K o lb e r g a ,  p o d  t y t u ł e m :  » P i e ś n i  l u d u  P o l 
s k i e g o ,  « o b d a r z y ć  r a c z y ł  t e g o  u r z ę d n i k a  p i e r ś c i e 
n ie m  b r y l a n t o w y m .

—  N a j ja ś n i e j s z y  P a n .  n a  p r z e d s t a w i e n i e  N a  
m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  u d z i e l i ć  r a c z y ł  
w d r o d z e  ł a s k i  p a n i  A n n i e  W o ź n i c k i e j '  w d o w i e  
p o  b. s e n a t o r z e  k a s z t e l a n i e  W o ż n i c k i m .  p r z e z  
w z g l ą d  n a  d ł u g o l e t n i ą  g o r l i w ą  s ł u ż b ę  i z n a k o m i t e  
z a s ł u g i  je j  m ę ż a ,  p e n s j e  p o  r u b l i  p i ę ć s e t  s z e ś ć 
d z i e s i ą t  d w a ,  k o p i e j e k  p i ę ć d z i e s i ą t  r o c z n i e ,  p o d  
z w y k ł a m i  w a r u n k a m i .

R o z k a z  do za r zą d u  cywilnego K ró lestw a  Polskiego.
I. P rzez  N ajwyższe ro zk a zy  JE G O  C E S A R S K O -K R Ó 

L E W S K I E J  M O Ś C I,  w y d a n e  do  zarządu cy w i ln eg o ,  
w  W a r sz a w ie ,  d. 27  sierpnia (8 września) 185 7  r.—  
B y ł y  a sse s so r  p ra w n y  dyrekcji  u b ez p ie cz eń ,  radca h o 
n o r o w y  Z nam ierow ski, nagro d zo n y  zostaje  przy  u w o l 
nieniu o d  s łu ż b y  rangą a s s e s s o ra  kolleg .  i mundurem,  
do ostatniego urzędu  przyw iązanym . I). 29  sierpnia  
(1 0  września) 1 8 5 7  r. przyjęc i  do s łu żb y ,  z dym issjo-  
now anych:  u w o ln io n y  w r. 1 8 5 6 ,  ze  straży granicznej  
p oruczn ik  P ria n iszn ikow , p.  6. t łóm acza  biura n a cze l 
n ika p o w .  G o sty ń sk ieg o  w  gub. W a r sz a w sk ie j  o d  15  
( 2 7 ’ marca 1 8 5 7  r. i z p r zem ianow aniem  na sekretarza  
gubernjalnego; sekr . gubern.  H ryniew icz, p. o. burm i
strza m. M sz c z o n o w a  w gub. W a rsza w sk ie j  o d  3 (15)  
maja 1 8 5 7  r. u w o ln io n y  o d  s łu ż b y  na w ła sn e  żądanie:  
p. o. s tarszego  p o m o c ,  kontro lera  w N .  I. O. sekretarz  
kolleg .  D ro zd o w sk i, / .m undurem  do urzędu  p r z y w ią za 
nym . D . 3 0  (1 1) w rześn ia!  1 8 5 7  r. w  w łasnej  kance l
larji JE G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I E J  M O Ś C I se-  
kretarjatu stanu Król. P o ls ,  po sun ię ty  na asses .  ko lleg .  
djetarjusz  za w iadujący  arch iwum  kancel. W o jn iłow icz, 
z  zaliczeniem  do  sekretarjatu stanu; po sun ię ty  za o d 
znaczen ie  s ię  w' s łużb ie ,  z sekr .  gubern.  na sekr. kol.

zosta jący  przy  kancellarji ja k o  urzędnik |na d eta to w y  
W ołow ski, z zaliczeniem  na urzędnika  do szcze g ó ln y ch  
p o ru czeń  V l l l e j  k lassy  przy  ministrze sekretarzu stanu  
K r ó le s tw a  Polsk iego;  przen iesiony: t łóm acz  zarządu  
X l l l g o  okręgu  kominunikacji ,  sekr. kolleg .  B ielicki, do  
kom m issj i  rząd. sp raw led ,  na urzędnika  nadetatow ego .  
D. 31 sierpnia (1 2  września) 185 7  r. przyjęc i  do  s łu ż b y  
z rangą sekr. kolleg.  k a n dyd aci  C E S A R S K IE G O  St. 
P ete rs  burgs kiego  uniwersytetu: K aczan ow sk i, M akow 
sk i, G utm an, M asłow ski, W rześn iew ski, C hyliczkow ski, 
K o rzyb sk i i R o zw a d o w sk i i kandydat Ć E S A R S K IE G O  
M o sk ie w sk ie g o  uniwersytetu  O kolski, na app lik antów  
trybunału  c y w i ln eg o  w  W arszaw ie;  z rangą sekretarza  
gubern. r z e cz y w iśc i  studenci  C E S A R S K IE G O  M o sk ie w 
sk ieg o  uniwersytetu: G łębocki, Sm iarow ski, W iernicki, 
B ielski, S zp o tt  i B yslrza n o w sk i, na app lik a n tó w  s ą d o 
w y c h  przy  trybunałach cyw iln ych ;  pierwsi dwaj w Ł o m 
ży,  czterej ostatni w W arszaw ie;  uw o ln io n y  od s łu żb y  
na w ła sn e  żądanie: urzędnik  kanceFlarv.jnv kancellarji  
p rzyboczn ej  Nam iestnika  K rólestwa,  radca hon. P ot- 
kański, z w yn agrod zeniem  przy uw oln ien iu  od s łużby  
rangą a sses so r a  k o l l e g .— W  Darm sztadzie ,  6 ( 1 8 )  w r ze 
śnia 185 7  r. przyjęty  do  s łu ż b y ,  z rangą sekr. kolleg.  
ka n dy d a t  C E S A R S K IE G O  un iw ersyte tu  św .  W ł o d z i 
mierza M iłkow ski, na applikanta N . I. O. D . 12 (24)  
w rześn ia  1 8 5 7  r. przyjęty  d o  s łu żb y ,  z d y m iss jo n o w a -  
nyeli: w e  w łasnej  kancellarji JE G O  C E S A R S K O -K R Ó 
L E W S K I E J  M O Ś C I sekretarjatu  stanu K ró lestw a  P o l 
sk iego ,  regestr,  kolleg .  K u lesza , na urzędnika kaneel-  
laryjnego  n a d e ta to w eg o .— II. P rz ez  p os tanow ien ie  N a 
m iestnika K ró le s tw o ,  w  zarządz ie  X I I I  okręgu  kom -  
munikacji ,  m ianowani: p. o. t łóm acza  drugiego  w  za 
rządzie  o k r ę g o w y m  J ó z e f  Stęp iń sk i, p. o. p ie rw sz eg o  
t łóm acza  i sp a d ły  z etatu b. t łóm acz  zarządu drogi  
bitej o d  B o b ru jsk a  do B rześc ia  L i tew sk ie g o  J ó z e f  S ta n 
k iew icz, p. o. t łóm acza  drugiego w  tym że  zarządz ie .—  
III.  P rzez  p o s ta n o w ien ia  rady  administr. w w y d z ia le  
K om . l i .  S.  mianowani: po d pro ku ra to r  przy trybunale  
cy w iln y m  gub.  W ar sz a w sk ie j  w  W a r sz a w ie  Antoni  
R adgow ski, a s s e s so r  są d u  krym. gub. W arsza w sk ie j ,  
a sse s so r  kolleg .  Giągliński i a d w o k a c i  przy  są d z ie  ap-  
pelacyjn ym  K rólestwa: A u g ust  T rze trzew iń sk i i Antoni  
W rotnow ski, obrońcam i przy W a r sz a w sk ic h  dep a r ta 
m entach rząd zącego  senatu; pod p isarz  sądu appellac .  
K ró lestw a ,  sekr. kolleg .  M ajew ski, p. o. p o d p r o k u ra 
tora teg o ż  sądu: a s s e s so r  sądu  policji  popraw , pow,  
W a r sz a w sk ie g o  w yd z.  Igo ,  a s se s so r  kolleg .  N ow akow 

ski, z delegacji  o d  d. 17 (29 )  sierpnia  1 8 5 0  r. sp ra w u 
j ą c y  urząd p od p isarza  są d u  appellac.  K r ó l e s t w a ,  p.  o.  
tegoż  urzędu; pisarz są d u  pok .  okr. P y z d r s k ie g o  Gor-  
gonjusz  R adzim iń sk i, z ty m cza so w ej  de legacji  sp r a w u 
ją c y  urząd p o d sę d k a  sądu  po k o ju  okręgu  Ż e le c h o w 
sk iego ,  p. o. teg o ż  urzędu. (ii .  n .)

—  R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  m i a n o w a ł a  x i ę d z a  
A l e x a n d r a  W in  cza ic ie  w ic  z a ,  k a n o n i k a  h o n o r o w e g o  
K i e l e c k i e g o ,  p r o b o s z c z a  k o ś c i o ł a  w  R o k i t n i e ,  p r o 
b o s z c z e m  k o ś c i o ł a  p a r a l j a ln e g o  w  ni .  K u r z e l o w i e  
w g u b .  R a d o m s k i e j .

liorresponcteiieja @4 troniki.
Z  g o ś c in y  w  P o z n a ń s k im i  d .  1 9 l i s to p a d a  1 8 5 7  r .

( D o k o ń c z e n i e ) .
O d  c z a s u  m o j e j  O sta tn ie j  z w a m i  r o z m o w y ,  

w  x i ę g a r n i a c h  p o z n a ń s k i c h  p o j a w i ł o  s ię  k i l k a  
t u t e j s z y c h  n o w o ś c i  l i t e r a c k i c h .  H r .  T y t u s  D z i a -  
ł y ń s k i  z a w s z e  g o r l i w y  o  z a c h o w a n i e  w s z e l k i c h  
p a m ią t e k  n a s z e j  p r z e s z ł o ś c i ,  w y g o t o w a ć  p o l e c i ł  
w s p a n i a ł e  w y d a n i e  in 4 t o  j e d n e g o  z d a w n y c h  s z a 
c o w n y c h  z a b y t k ó w  m o w y  n a s z e j .  W  b ib l j o t e c e  
k a t e d r a ln e j  g n i e ź n ie ń s k i e j  z a c h o w a n y  j e s t  k o d e x  
k a z a ń  ł a c i ń s k i c h  z p o c z ą t k u  p i ę t n a s t e g o  w i e k u ,  
w ś r ó d  k t ó r y c h  z n a j d u j ą  s i ę  w y r a z y  p o l s k i e  d r o -  
b u e m  p i s m e m  s k r e ś l o n e .  N a  p o c z ą t k u  i p r z y  k o ń 
c u  k o d e x u  n a  k i l k u n a s t u  k a r t a c h  in n e j  r ęk i  s p o 
t y k a  s t ę  p i s m o  p o l s k i e ,  k t ó r e  w y d a w c a  k a z a n i a m i  
z o w i e .  O t ó ż  te  ta k  n a z w a n e  k a z a n i a  o g ł o s i ł  d r u -  
k !e m  T y t u s  hr .  D z i a ł y ń s k i  p o d  t y t u ł e m :  „ Z a b y te k  
d a w n e j  m o w y  P o ls k iś jM  N a s t ę p n i e  u m i e ś c i ł  g l o s -  
s a r i u m  w y r a z ó w  p o l s k i c h ,  k t ó r e  w ś r ó d  k a z a i i  ł a 
c iń s k i c h  w t r ą c o n e  z n a l a z ł .  D a l e j  z n a j d u j e m y  w y 
p i s a n e  s ł o w a ,  k r ó r e m i  j a k  s i ę  z d a j e ,  z w y k ł  b y ł  
k a p ł a n  p r z e d  w y k ł a d e m  E w a n g i e l j i  d o  l u d  p r z e 
m a w i a ć ,  z a l e c a j ą c  r ó ż n e  m o d l i t w y ,  p o w t a r z a j ą c  
s p o w i e d ź  p o w s z e c h n ą ,  d / . i e s i ę c i o r o  p r z y k a z a n i a  
B u s k i e g o  w i e r s z e m  u ł o ż o n e ,  i n a k o n i e e  w z y w a j ą c  
m o d ł ó w  w i e r n y c h  z a  w s z y s t k i c h  d o b r o d z i e j ó w  
ż y w y c h  i u m a r ł y c h .  T a  c z ę ś ć  o g ł o s z o n e g o  r ę k o 
p i s o m  n a j w ię c e j  m o ż e  n a  u w a g ę  z a s ł u g u j e .  N a 
s t ę p u j e  p o t e m  t ł ó m a c z e n i e  p s a l m u  s u p e r  f lu m in a  
B a b y /.o n is  w  r ó ż n y c h  n a r z e c z a c h  s ł o w i a ń s k i c h ,  i 
p i ę t n a ś c i e  p r z e k ł a d ó w  p o l s k i c h  z a c z ą w s z y  o d  n a j -

Przegląd Teatralny.
TBATli ROZMAITOŚCI,

DAMA i DZIEWCZYNA.
D r a m a t  w  c z te r e c h  a k ta c h  o r y g in a ln ie  p r z e z  J ó ze fa  

K o r z e n io w s k ie g o  n a  p i s a ń  y .

(Dokończenie
D ram at ten celuje wdzięcznym stylem i o- 

brobieniem, które to przymioty w łaściwe są  
wszystkim praw ie utworom  dram atycznym  p. 
Korzeniowskiego. Nie m ało tam  jest pię
knych porów nań , nie m ało szlachetnych i 
wzniosłych myśli, we wdzięczną ujętych for
mę, a  kilka scen pojedynczych wybornie ob
robionych, nastręczają szerokie pole do gry 
artystom  i budzą  wrażenie w widzach. I p ra 
w da  miejscowa jest tam w wielu ustępach  
wiernie zachow ana, a  charak tery  p rzep row a
dzone i utrzymane konsekwentnie. Ale wszy
stkie te przymioty osłabione są w adam i nik- 
nącemi w czytaniu, ale wybitnemi na scenie i 
zacierającemi dobre wrażenie jak ie  całość 
sprawić by mogła. Więc naprzód, liczba cią
głych zmian i przenoszenia się z miejsca na 
miejsce, przechodzi miarę ja k a  naw et w naj

bardziej nieregularnych  d ram atach  jest dozw o
loną, bo w czterech ak tach  Damy iDziewczy- 
ny naliczyliśmy tych zmian okuło jedenastu. 
Nie licząc już zamieszania i trudności, jakie 
takie zmiany w samem gospodarstwie i przybo- 
rze scenicznym muszą sprawiać, bo ciągle od 
ś rodka  każdej prawie sceny zaczyna się prze
prowadzenie, wchodzą lokaje wynoszący me
ble, artyści zmieniają miejsca, dekoracje  za 
w adza ją  się jedna  o drugą, a  za kulisami 
gdzie i tak dość szczupłe jest miejsce, n a g ro 
m adza się taki zapas gratów  scenicznych, że 
wychodzącym na  scenę artystom  trudno jest 
p rzepchać się przez nie, nieliczne mówię tych 
praw dziw ych niedogodności, utrudniających 
przedstawienie, uw aga  widzów znużoną jest 
przez ciągłe rozrywanie jej nastroju, a na jw a
żniejszy przymiot przedstawień scenicznych, 
prawdopodobieństwo, bezprzestannie jest  na 
szwank narażone. Nie jesteśm y za konieczną 
jednością miejsca i czasu, ale zmiany miej
sca  powinny być konsekwentne. Już przy in 
nej sposobności rozpisywaliśmy się o nich; rażą  
one nawet w melodrarnach i dram atach , w k tó
rych wszystko na wystawie zależy, i w których 
oko tyleż prawie musi mieć do czynienia co i 
ucho, a  w takim dram acie  ja k  D am a i Dzie- j

wczyna gdzie wszystko z najz wyczaj niejszeg o 
wzięte życia, i gdzie zw łaszcza  przy zn a jo 
mości scenicznej pana  Korzeniowskiego, m o 
żna  by było bardzo ła tw o  ustrzedz się takich 
usterków, są  one w adą  wielce psującą effekt.

Chwaliliśmy niektóre sceny piękne i po mi
strzowsku skreślone, ale znajdują się tam i 
inne zak raw ające  na patelyczną i p łaczliwą 
nutę melodramatu. Te zwłaszcza wszystkie 
w których nieszczęśliwa Kasia wychodzi, r a 
żą ciąglemi wyskokam i czułości, k tó ra  nieza- 
wsze do łez pobudza widzów. Monologów 
tam  także zbyt wiele, a  wszystkie bardzo d łu
gie; monolog jest w ad ą  w utworze d ram a ty 
cznym, często konieczną, ale w adą  zawsze, 
tak  samo ja k  wszystkie odzywania się na stro
nie, k tórych także czasami bardzo trudno się 
ustrzedz. T ak  monologi ja k  i te odzyw an ia  
się, grzeszą przeciw praw dopodobieństw u, bo 
są  to myśli które na scenie z potrzeby głośno 
muszą być wypowiedziane, co się nigdy w rze 
czywistym świecie nie dzieje. Tern więcej na  
unikanie tych niedogodności należy z w ra c a ć  
uwagę, że na dobre wypowiedzenie m ono lo 
gu zwłaszcza długiego, trzeba bardzo zdo lne
go, bardzo wytrawnego artysty, a  niestety nie
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P rzy łączone  są przy końcu na
robione podob izny  i rękopism u gnieźnieńskiego i 
psa lm u w polskiem i w innych słow iańsk ich  n a 
rzeczach. —  J a k  widzimy ta now a publikacja 
wielkiej je s t  ważności dla piśmiennictwa i języka 
naszego, i wdzięczność się za nią należy go r l iw o 
ści i hojności szanownego wydaw cy, lecz uw agi 
pom inąć nie można że rękopism u gnieźnieńskiego, 
jako  kazań polskich  z 15go wieku ogłaszać nie 
w y p ad a ,  je s t  on bowiem przepełniony ty lu  b łę 
dami historycznemi, tylu twierdzeniami przeciw- 
nemi podaniom  Ewangielji , ty lu  legendami które 
bezw ątp ien ia  kościółby odepchnął, iż nie można 
przypuśc ić  aby  by ł  słowem przez kap łana  z k a 
zalnicy głoszonem.

Uważać przytem  należy iż w ątpliw em  jes t  b a r 
dzo, aby nim tłumaczenie biblji na język  polski 
dokonanem  i znanem było, nim m ow a ojczysta 
weszła w poszanow anie  i za Zygm untów  Jag ie l
lońskich  stała się językiem  urzędow ym  na  sejmach 
i w p raw ach  stanowionych, aby  mówię kapłani 
kazali po polsku. Do ludu odzywali się może 
w  kró tk ich  przemowach, lecz do w yższych s ta 
n ó w , do szlachty, do panów, do duchow ieństw a  
przem aw iając lingua  tu lg a r i  językiem  pospolitym, 
by liby  mniemali że i im i sobie ubliżają. Ręko- 
pisrn więc gnieźnieński j e s t  pod ług  mego mnieina- 
n  a bardzo szacownym naszej dawnej m owy za- 
bytKiem, lecz za kazania uważanym  być nie może. 
N ie  powinienem pominąć iż w y d aw ca  poprzedził  
go  dedykac ją  do xiędza b iskupa  Brodziszewskiego 
treściw ie i pięknie napisaną, i na tchn ioną  wdzięcz
nością  za w y trw ałość  okazaną w obronie  kościoła 
katolickiego.

Z upański w y d a ł  i jeszcze w yda je  dalsze tom y 
dzieł L e lew ela ,  ogłosił także drukiem  Powieść 
z czasu mojego c zy li p r z y  gody litew skie  mieszczące 
n iektóre zajmujące pamiętnikowe opow iadanie  i 
k ilka  zabaw nych  anegdo t.

W  L ipsku  w yszedł Obrazek p o zn a ń sk i przez 
p an ią  Paulinę W ilk o ń s k ą ,  k tó ry  w art  jes t  uw agi 
publiczności, ja k o  przedstaw ia jący  niektóre ry sy  
tego kraju , zręcznie schwycone. Okazuje  on ile 
tu  m arno tras tw o  pociągające za sobą  konieczność 
w yzucia  się z puścizny ojców je s t  występnem , 
p rzenosząc  ziemię tu tejszą w  cudzoziemskie ręce, 
a więc j ą  w y naradaw ia jąc .

N ow y  poszyt to je s t  t rz e c i , drugiego półrocza  
P rzeg ląd u  poznańskiego wyszedł przy końcu p a ź 
dziernika. Obejmuje on z poezji, wiersz D eo tym y 
do L itw y  i bardzo  wdzięczny wierszyk xięźuy 
P u zy n in y  o Wierzbie. Jeżeli on jeszcze w żadnem  
z pism w arszaw skich  przytoczonym  nie był, z p rzy 
jem nością  go tu poznacie.

W IE R Z B A .
W ierzbo! cn rośniesz i p łaczesz nad w odą ,
M ów ią o tobie  żeś p ro s ta  i k ru cha  
J a  się nie tw o ją  zachw ycam  urodą,
Ale cię kocham b o ś  s i lnego  ducha.

Czy raz o ziemię zwali cię siekiera 
T w ó j liść zwiędnieje, lecz duch  nie umiera. 

R zek łby ś  k ob ie ta  czuła, nieszczęśliwa,
S to k ro ć  u p a d a  i s to k ro ć  odżyw a 
A ja k o  g od ło  ciągłe przebaczenia .
Z nów  swego ka ta  chłodzi i ocienia.

Ja  kocham  w ierzbę .— Słuchajc ie ,  to oria 
W  ręk u  p as tu szk a  śp iew a  nieuczona,
Nad  grobem  plącze, ona to w Kościele 
N a cześć C hrys tusa  pa lm ą d rogę  ściele. 

W ierzbo!  w zgardzona  od n iew dzięcznych ludzi,
W  tobie się p ierw szej co ro k  w iosna budzi 
T y ś  hasło ,  k tó re  serc  ob udzą  bicia 
J a  ciebie o d tą d  nazwę drzew em  życia.
Głównemi artykułam i tego poszytu  je s t  bardzo 

zajmująca rzecz o sp raw ach  polskich  z roczników 
kościelnych przez xiędza A ugustyna  T heinera  po 
k a rdyna le  Baroniuszu  i xięźach Raynaldzie  i Lu- 
derch iuszu  dalej p row adzonych , a w roku  zeszłym 
w Rzymie w trzech tom ach  w ydanych . Drugim 
artyku łem  je s t  obszerna, pracowicie i starannie  
obrobiona , w wielu częściach znamienita recenzja 
p iśmiennictwa literackiego polskiego, a w szcze
gólności D oda tku  miesięcznego do Czasu. W  chwili 
w której redakc ja  Czasu ogłosiła przemówienie 
swoje do publiczności o w aruukow eui dalszem 
w ydaw nic tw ie  D odatku , a w niem w cierpkich 
w yrazach  uskarża się na Przegląd, iż w recenzjach 
sw oich milczeniem D odatek  pomija, ukazał się 
właśnie ten kry tyczny  artykuł, surow y, naw et 
może niesprawiedliwy lecz okazujący  sw oją  ob- 
szeruością i szczegółowym rozbiorem, iż redakc ja  
literackiego dziennika poznańskiego bynajmniej 
nie lekceważy wartości i zasług  D odatku . Jeżeli 
dow odem  przychylności i przyjaźni je s t  w ypow ie
dzenie tego, co mniemamy być p raw dą , wręcz 
w oczy, bez ogródki, P rzeg ląd  D oda tkow i ud o w o 
dnił sw oją  życzliwość. Lecz uw ażnym  uczynim y 
au to ra  recenzji, iż są rozmaite sposoby  mówienia 
praw dy .

Są  tak  nazw ani W erydycy , k tó rzy  znapom nie- 
niem nieubłaganej surowości, zawsze i wszędzie 
występują, ci zwykle  drażnią, obrażają, a nikogo 
popraw ić  nie są  zdolni. S ą  inni, k tórzy odzyw ają  
się z uwagami tchnącem i łagodnością  i serdeczno
ścią bra terską , w zbudzają  ufność i do przyjęcia 
ich usposabiają . Ta  sam a chm ura  rodzi g rzm otną 
b łyskaw icę  i deszcz, lecz piorun druzgocze i pali, 
deszcz obm yw a z kurzu, ożywia i do plenności 
podnieca. P rzekonany  jestem , że k ry ty k  z P rz e 
glądu bez żadnej złej chęci, ale jed y n ie  w c h w a 
lebnej, tu  jed n ak  może zbytecznej gorliwości o zasa 
dy  i przekonanie, w k tó rych  obronie staje, w y 
stąpił taką  surow ością  uzbrojony. Lecz choćby  
k ry ty k a  jego  sp raw ied liw ą  we wszystkiem była, 
quod nego , pamiętać był dowinien na tę p raw dę, 
w tym wierszu francuzkim wyrażoną:

Qui n’est que juste est dur, qui n’estque sagent triste. 
Zwykle recenzje przeglądu są bezstronne, sp o 

kojne, ze znajomością rzeczy obrobione; obecna 
uznaje  w artość  n iek tórych  a r tyku łów  Dodatku , 
lecz inne skoro ty lko  w  nich jak iś  pozór u ch y b ie 
nia, jak iś  dźwięk rażący  su row ość  praw ideł recen
zenta znalazł się, już j e  potęp ia  bez względu na

zalety szczegółów i po jedynczych ustępów, a roz
wodzi się nad błędami i usterkami. Dodać jeszcze 
winienem, iż recenzent w p raw id łach  jak ie  sobie 
p rzepisa ła  redakcja  Przeg lądu  jw w ydawnictw ie 
p ism a swego, j e s t  za nadto  wyłącznym, a prze
cież chcieć się zdaje, ab y  i inne pisma do tej regu
ły się zastosowały. Porm y, przedm ioty  jak ie  P rze 
gląd  w yłączył i recenzent bezw arunkow o potępia. 
P ojm ujem y i pochw alam y, iż na ducha  i charak ter  
og łaszanych pism, baczną zwraca uwagę, lecz 
mniemamy, że co do w yboru  form pow ierzcho
wnych, względniejszym by być powinien.

Żałow ać przy tem  w ypada , że ta  recenzja u k a 
zała się w' chwili, w k tórej D odatek  oświadcza, 
iż j e s t  dalszego życia sw ego niepewny i właśnie 
w tenczas gdy  to czasowe pisino literackie z każ
dym now ym  posry tem  rośnie  w szacunku publi
czności, ro snąc  w istotnej wartości. Poszy ty  jak ie  
w ysz ły  po tych  które  uległy recenzji Przeg lądu , 
odznaczały  się właśnie doborem i dokładueiri w y 
pracowaniem artykułów . W e  wrześniowym czyta
li tu w szyscy  z zajęciem i z spraw idliw em  ocenie
niem rzecz p. Słomczewskiego o cywilizacji prze
mysłowej: A rtyku ł p. Siemieńskiego o D an tyszku  
i przekład tegoż Ełegji; w yborn ie  napisany z do- 
kładnem pojęciem i wykładem  rz e c z y . a r tyku ł  
p. M anna o sprawie indyjskiej, niemniej ocenionym 
został. W  poszycie październikowym , w iado
mość h is toryczna  o zgrom adzeniu  xięźy Bazylia
n ów  w  H umaniu podana przez Helleniusa i recen
zja pamiętników M ichałowskiego które nie uszły 
uw agi tu te jszych czytelników . W  tejże wła
śnie porze, w k tó ić j  Dodatek wzmaga swoje zaso
by  i siły umysłowe, czyżby mu m aterjalne z ab ra 
k nąć  miały. Nie, nie p rzypuszczam  tego. G dyż p o 
w szechność  kra jow a okazując mu obojętność, oka
załaby  swoje zobojętnienie dla piśmiennictwa oj
czystego. Spodziew am y się więc, że Dodatek dłuż
sze la ta  i coraz silniejszem życiem żyć będzie, 
i że Przeg ląd  w następnej recenzji w ykazując  prze
c iągającą  w nim stronę, j a s n ą  i chwalebną, nie 
ściągnie na siebie zarzu tu  surowości i niewvrozu- 
miałości, n a  k tó rą  teraz zasłużył.

K iedy  ruch  literacki W ie lkopo lsk i  odbija  się 
w Przeglądzie, oprócz Gazety Poznańskiej, w y 
chodzi tu  jeszcze w Chełmnie d w a  razy  na tydzień 
N adw iśląn in , k tó ry  acz mieści czasem ar tyku ły  
dobrze i obm yślane i napisane, zdaje się jednak  
być  zwierciadłem nie w ytraw ionych  w yobrażeń 
postępu powszechnego, bez względu że zastoso
wanie takow ego w kra ju  naszym, może się stać 
n iekiedy błędnem i szkodliwein. P ism o to w n u 
merze 70 umieściło a r ty k u ł  o szlachcie K ró le s tw a  

plskiego widoczną niechęcią i s tronnością  n a 
tchniony, z podpisem  szlachcica karm azynow ego. 
W  nim a u to r  obwinia obyw ate ls tw o  polskie o sa- 
m olubstw o, o uporne  obstaw anie  przy wysokim 
dochodzie  propinacyjnym , o obsadzanie  karczem 
żydami, o tam ow anie działania b rac tw  w strzem ię
źliwości, o m arno traw stw o , o zamiłowanie kart, 
kieliszka i zby tków  niedorzecznych. N a  ten a r ty 
ku ł w bardzo  właściwy sposób  i zwycięzko od 
powiedział p. A lexander Jackow sk i obyw ate l zgu-

zawsze takim owe długie monologi mogą się 
dostać w udziele. Tutaj trzeba mieć wzgląd i 
na  skład personażu teatralnego. Wartość sa 
mej sztuki stanowi tylko połowę powodzenia, 
drugą, a bodaj czy nie ważniejszą połowę, sta
nowić musi samo przedstawienie i gra artys
tów, więc autor powinien przedewszystkiem 
brać  miarę możliwości w tym względzie.

Dołączyć do tego potrzeba, że sama kwie- 
cistość i barwność stylu októrćj wspominaliś
my powyżej, i k tóra dobrze zastosowana, 
wielkim jest przymiotem, stanowi czasem pe
wien rodzaj jednostainości w odzywaniu się 
tych łub owych osób, których wszystkich m o
w a zbyt często na poetyczną nastrojona jest 
nutę. Takie frazesa zwłaszcza jeżeli nie za
wsze dobrze wypowiedziane, zakrawają cza
sem ną pretensjonalność. Nie jest to poniekąd 
winą autora, bo w czytaniu to znika, ale 
trzeba pamiętać, że dramat nie do czytania, 
ale do przedstawienia pisanym bywa.

Bylibyśmy także zatem, żeby w scenie b a -  
lowćj w trzecim akcie, grający w wista skró
cili swoje posiedzenie o kilka robrów. Widok 
tych grających stanowi całe prawie zajęcie i 
ożywienie tej nudnej sceny, takiego jednak 
sp> k taki u można się darmo wresursie kupiec

kiej napatrzyć, a  do sali teatralnej widzowie 
po co innego przychodzić zwykli.

Rola pani Adamowej była jakby stworzona 
dla pani Ziemińskiej, artystka więc odegrała 
ją  bardzo dobrze, uwydatniając najdrobniej
sze w niej odcienia. Nie będziemy rozbierać 
po szczególe dobrze wyrozurnowanej i z wiel
kim wdziękiem oddanej gry pani Ziemińskiej, 
nie o pochwały bowiem idzie tej utalentowa
nej artystce która ich ma do sytu, ale zasta
nowimy się trochę, nad końcową sceną dru
giego aktu, jest ona ważną bardzo, stanowi bo
wiem główne wyrażenie roli pani Adamowej i 
jest niejako oparciem sądu, który widz po
winien sobie wydać o tej płochej kobiecie.

Pani Adamowa wyczytawszy przypadkiem 
w liście Karola Lążskiego że ją  ma za kokie- 
kę, i że sądzi się nie zdolnym zakochać w niej, 
uk łada zamiar rozkochania go w sobie iw tym  
celu zaprasza go do siebie na obiad. Owóż 
cała ta  scena uwodzenia, wydaje nam się nie
zgodną z charakterem jaki autor pragnie na
dać pani Adamowej, a  przynajmniej z jej po
łożeniem towarzyskiem. Ze udaje chorą, nie
szczęśliwą, interessującą, nie mamy nic prze
ciwko temu, bo to jest pocisk którym kobiety 
najłatwiej do serca mężczyzn trafić mogą,

i wytrawne kokietki wiedzą dobrze o tem. — 
Miłość poczyna się zwykle od współczucia, a  
płeć nasza dumna ze swej siły i wytrwałości, 
lubi słabość w kobietach. Nawet ów obiadek 
mówiony nie zły jest wcale, bo dość natural
nie w ypada jakoś, i cała scena przy stole do
brze odegrana. Ale dziwi nas bardzo, że pani 
Adamowa udaje się, że potrzebuje się udawać 
do sposobów zbyt jawnie działających na 
zmysły wszystkie owe komedje z rączką, ze 
ściskaniem palców i dotykaniem kibici, dobre 
by były dla jakiej lwicy drugiego lub trzeciego 
rzędu, ale nie dla wielkiej damy, a  taką ma 
być właśnie pani Adamowa. Toć przecie pier
wsze widzenie się, pierwsza że tak powiem 
potyczka miłosna, odbywa się w tej scenie roz
poczynającej nową intrygę, wszelka więc przy
zwoitość powinna być zachowana. Pani A da
mowa powinna to dobrze zrozumieć, jeżeli p ra
gnie swój zamiar szczęśliwie do skutku dopro
wadzić, bo taki wytrawny gracz, jakim się zdaje 
być pan Karol, nie dałby się pewnie ułowić, 
na tego rodzaju zużyty lep, do którego po
winien on już być najzupełniej przywykły, —  
Autor więc zbłądził, wskazując ten tor artyst
ce, artystka zbłądziła również trzymając się 
się go, owszem starając się udotykalnić, że



bernii Płockiej, w piśmie, które  N adw iś lan in  
z chwalebną, bezstronnością  w Nrze 87 z 6 l is to p a
da umieścił. W piśmie tem, au to r  zbija lub  osła 
bia poczynione zarzuty, końcu dodaje  kilka b a r 
dzo tra fnych  i gładkiem piórem sk reś lonych  uw ag
0 ś lubach  wstrzemięźliwości. W a r te  by one były  
powtórzenia, lecz spodziewać się należy, że p. J a 
ckowski nie na  tym jed n y m  ar tyku le  ograniczy 
swoje współuczestn ictwo w perjodycznem p iśm ien
nictwie naszein. i źe publiczność nieraz z tvytra - 
wności jego  zdania i ze znajomości s to sunków  
k ra jow ych , korzystać  będzie.

M ówiąc o piśmie niechęcią nacechowanem, p rzy 
chodzi mi na myśl a r tyku ł  w Gazecie pow szech
nej przy końcu  września umieszczony, o ru c h u re -  
ligijnym w Poznańskiem. W  nim au to r  w spom ina
jąc  o pochopie ja k i  się w tnlodziez’y  płci obojej 
w W ielkopolsee  objawia, do pośw ięcania  się w y
łącznie sluz’bie Bożej, twierdzi, że ten popęd  d o 
wodząc wyrzeczenia się wszelkich daw niejszych 
marzeń i nadziei ziemskich, okazuje, że sz lach ta  
polska, rycerska  i wojenna w przeszłości, w yna- 
rodaw iać  się zaczyna. Nie chcę wchodzić w ro z 
p raw y  z dziennikiem tyle znanym z n ieprzychyl-  
nośei swojej dla narodow ości naszej, lecz wyrazić 
muszę zadziwienie moje, że pismo acz w Augsbur
gu kraju katolickim w ychodzące, z niejakim uśmie
chem szyders tw a  p rzedstaw ia  zw rot um ysłów  ku 
Bogu, od którego wszelkie dobro  zależy i płynie. 
Objawiający się większy popęd  k u  s tanow i d u 
chownemu, feu ślubom zakonnym , nie je s t  oznaką 
w ynarodow ienia  się, lecz raczej zwrotem ku  d a 
w nej narodowości. W  ubiegłych czasach jakiż 
dom polski, liczniejszą obejmujący rodzinę nie cie
szył się i nie szczycił, gdy  się syny  i córy jego  o d 
daw ały  się sluz’bie Bożej. Najzamożniejsze, najpier- 
wsze ro d y  zaludniały  najwięcej wykształconem i 
dziećmi s wemiklasztory i ozdabiały  duchow ieństw o 
krajowe. Kościół też polski ja śn ia ł  w śród  innych 
nauką, o św ia tą  i powagą. N asta ły  potem czasy 
niewiary  i zwątpienia  religijnego, z niem poniżenie 
stanu  duchow nego  i pozbawienie go w przyszłości 
tych, którzy mogli być jego  po d p o rą  i ozdobą, 
a za temi objawami, poszły klęski i upadek.

Dziś zwrócenie się dusz polskich  ku  na tchn ie 
niom niebieskim, ku modlitwie, oderw aniu  się od 
ziemi i znoszeniu z pokorą  w iary  nieszczęść tego 
życia, ezyliż dziwić i naganę w yw oływ ać  może,
1 czy się godzi w fałszywein je świetle p rzed s ta 
wiać? T en  zw ro t wyraźniejszym  je s t  tutaj, j a k  
w innych  częściach dawnej Polski. W znoszą  się 
w łasną  siłą nowe zak łady  klasztorne, ga rną  się do 
nich córy  wielkopolskie, celujące wykształceniem 
i pochodzące z na jprzedniejszych domów. W y l i 
czenie ich, wraz z teini, k tóre  i z innych s tron  n a 
szego kraju pochodząc, zakonne obra ły  życie, m o
że z zajęciem przez czytelników waszych przyję- 
tein będzie. T en  ruch religijny wyraźniej zaczął 
się objawiać w r. 1848. W  roku  tym p ierw szaM a- 
rja M oraw ska, dzis ia jM arja-B ernarda , przełożona 
urszulanek w Poznaniu, w stąp iła  do tego zakonu 
w  W roc ław iu . Później nieco w ykonały  ś luby  sióstr 
miłosierdzia: S ew eryna  M o ra w sk a ,  przełożona

dom u św. Józefa  w  Poznaniu ; T eressa  O s tro w 
ska, dzisiejsza przełożona dom u szary tek  w K u r 
niku. Z kró les tw a  Polskiego: M arja  Łempicka, 
dziś p rzebyw ająca  w Smyrnie, T ek laW ęźyków na ,  
s iostra  zaś jej ob ra ła  zakon karmelitanek w K r a 
kowie; Józefa  Kam ocka, siostrzenica ś. p. xiędza 
b iskupa  Skórkow skiego, znajdu jąca  się w  dom u 
głównym  w  Paryżu; Irena  Łuszczewska, E lżbieta 
Mycielska, Cecylja Łempicka, M arja  Łubieńska, 
Jarzem bow ska , zostające w Poznaniu , O strow ska  
będąca w W arszaw ie , i wiele innych. W  roku  
1855 w stąp iła  do sióstr  serca Jezusowego, P au la  
C hłapow ska  córka S tanisław a, w  Rzymie, Józefa  
C hłapow ska córka jenerała , W incencja Budziszew- 
ska, Aniela Kóncew iczów na w Paryżu . Ze sposo- 
biących się do s tan u  ducłfownego i o dbyw ających  
dziś nauki w seminarjach, wymieniam: M ichała My- 
cielskiego, W ojciecha M oraw skiego  i J a n a  Ko- 
źmiana. Spodziew ać się należy, źe w ładza  d u c h o 
w na  tu tejsza zechce tym  now ym  kapłanom  wło- 
ściwe tu  w kra ju  nadać  przeznaczenie, aby  ku p o 
żytkow i kościoła  tutejszego zwrócić ich w yksz ta ł
cenie, gorliwość i poświęcenie. Po trzeba  tego tem 
się więcej da uczuć, że podobno prow incja  tu te j
sza p o s tra d a  w kró tce  przykładnego kapłana i r a 
zem znakomitego mówcę duchownego, w osobie 
x iędza  Prus inow sk iego , k tóry , j a k  slyszelis’my, 
ma zam iar w stąp ien ia  do zakonu Dom inikanów 
w Krakow ie . Dźwignienie tego zakonu, zw róce
nie go do reguły, świetności i użyteczności, jakie-  
mi za czasów Birkowskicli jaśn ia ł  i odznaczał się, 
j e s t  celem usiłowań kilku gorliwych duchow nych , 
k tó rych  skojarzone s taran ia  odnow ią  może i wznio
są zakon kaznodziejski w Polsce, i d ź w ig n ą z g ru -  
żów staroży tną  jego  św iątynię  w K rakow ie. J a k 
kolwiek W ielkopo lska  bolesną poniesie s tra tę  
przez wydalenie  się xiędza Prus inow sk iego , wierz
my, iż cokolwiek tak zacny i uzdoln iony  kapłan 
przedsięweżmie, s tanie się dla większej chw ały  
Bożej, i dla pożytku wiernych.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
S&epeaze. 'i'vlvgrt& M csnv.

W i e d  e ń 19 L i s t o p a d a .  W łasnoręczne 
pismo cesarskie zarządza w całej raonarchji zb ie 
ranie sk ładek  dla osób do tknię tych  ka tas tro fą  w y 
buchu  prochow ni w Moguncji. Cesarz od  siebie 
ofiarował 20,000 złr. D uchow ieństw o wezwane 
jes t ,  aby ja k  najenergiczniej dopom agało  w zbie
raniu  tych  składek.

Lo n d y  n  22 L i s t o p a d  a.  Jenerał W ilso n  
k tó ry  dowodził przy szturmie i zdobyciu  Delhi, o- 
trzyinał godność  baroneta  /. tytułem sir Archibald  
W ilso n  ofDelhi,  a jenerał Havelock k tó ry  się wsła
wił pod Cawnpore i Łuckuow , otrzym ał tęż g o d 
ność z tytułem sir H enry H avelock o f  Lucknow.

( Independence Beige.)
A N G L J A.

Londyn 21 Listopada. Gazeta Londyńska  ogłasza 
dziś trzydzieści cztery bankructw , k tó rym  ju ż  za 
radzić  niepodobna. W iadom o, że w L ondynie  do 
bankructw  zaliczają ty lko likwidacje zgubne i bez

ak p ow iem , wszystkie te. zwroty, chociaż 
musimy oddać sprawiedliwość, że najbardziej 
nas to raziło w pierwszem przedstawieniu, 
później zaś artystka lepiej tę rzecz pojmując, 
um iała zatrzeć jakoś to pierwsze wrażenie, 
zaokrąglić swoją grę i nadać jej więcej szla
chetności. Zawsze jednak cośkolwiek zostało, 
złego bowiem nie można było całkow icie w y
plenić. A jednak literatura dramatyczna przed
stawia tyle pięknych wzorów do scen tego ro
dzaju, że wspomnimy już tylko znaną dobrze 
wszystkim scenę Elmiry ze Świętoszkiem, gdzie 
choć nawet zm ysłow ość jest zlekka wprowa
dzoną, bo tam z samej natury rzeczy musi ona 
mieć miejsce, ale jak to się dzieje nieznacznie, 
jakże delikatnie, jak przyzwoicte. Tu zaś sce
na pani Adamowej z Karolem, pozoątanie b łę
dem w sztuce, błędem w sam ejżegrze artystki, 
która posiadając niezaprzeczony talent i w y
trawną znajomość sceniczną, m ogła i powinna 
była nagiąć całe to uwodzenie do konsekwent
nej przyzwoitości.

Panu Królikowskiemu który grał drugą w a
żną rolę w"tśj sztuce, same się tylko pochw a
ły  od nas należą. Prawda że to wielce sym 
patyczny charakter tego hrabiego Zbickiego i 
z zamiłowaniem skreślony przez autora, jest

to bowiem człowiek upośledzony fizycznie, ale 
wynagradzający w stokroć inoralnemi przy
miotami w szystkie te powierzchowne niedo
statki. U pana Królikowskiego nawet m ono
logi są zajmujące, a tak się jakoś składa, że 
wszystkie sceny do których on wchodzi, naj
bardziej sąinteressującemi. Dw a jego ośw iad
czenia, jedno wymierzone do Kasi która od
rzuca jego rękę, drugie do pani Adamowej, 
która je przyjmuje, mistrzowsko są w ypow ie
dziane. N aw et morały których on pani Ada
mowej nie szczędzi, zamiast nudzić widzów  
jak to się ogólnie w takich razach zdarza, z za
jęciem i współczuciem  są przyjęte Jest to 
przymiotem wyższego talentu, że potrafi o- 
żywić i podnieść do swojego zenitu każdy 
szczegół którego się dotknie i ten przymiot 
podziwialiśmy w panu Królikowskim w n o 
wo wystawionej sztuce. A dopełnił wrażenia 
jakie piękna jego gra sprawić musiała, w y
borną charakteryzacją, która w rodzajowych  
rolach nie małej wagi bywa przymiotem.

Role kochanków (bo aż dwóch ich jest 
w sztuce), oddane były przez panów Świe- 
szewskiego i Bodurkiewicza. Pierwszy ma 
wiele ożywienia i sceny pom iędzy m ężczyzna
mi dobrze mu się udawały. W  scenie z Kasią

koukordacji.
Morning Bosi donosi o w yjeździe z L ondynu  

p. Ju an  Comyn byłego sekretarza p ose ls tw a  hi
szpańskiego przy dw orze  St. James. U daje  on się 
do M adry tu , gdzie obejmie u rząd  pod  sekretarza 
stanu  w wydziale sp raw  zagranicznych.

—  Times doniósł przed kilku dniami, że Anglja 
zaw arła  z Austr ją  ugodę względem wyłącznego 
przesyłania  przez ś ro d k o w ą  Europę  depeszy r z ą 
du  angielskiego przeznaczonych do Indji. K orro- 
spondent wiedeński tego dziennika donosi, źe i- 
s totnie ugoda taka  bliską była podpisania , ale n a 
stępnie gabinet angielski oświadczył, źe jej się 
zrzeka ł  nie chce zobow iązyw ać się do użycia je d 
nej ty lko  liuji telegraficznej między A n g l j ą i j e j  
posiadłościami azjatyokiemi.

—  Królowa, xiąźe m ałźm ek ,  xięźniczka W i- 
k torja  i xiąźe F ry d e ry k  W ilhelm  P rusk i ,  od w ie 
dzili przedwczoraj h rabinę Neuilly  w Claremont.

— W ychodząca  w D ublin ie  E vening  Post d o 
nosi, źe arcybiskup  d r  Cullen, otrzymał od Jego 
Św iątobliw ości Papieża  1000 fr., od kardyna ła  
prefekta p ro p ag an d y  600 fr. na  wsparcie ofiar p o 
wstania  w Indjach.

—  P a ro p ły w  Persia  p rzyby ł z wiadomościami 
z N ew Y ork  po dzień 11 L is topada  i 605,990 doi. 
w gotowiźnie. W  ostatn ich  dniach nie było b an 
kructw . Banki sta ły  lepiej i w ogóle objawiło się 
znaczne polepszenie.

W e d łu g  Globe w przyszłości wszelkie oddziały  
wojska  przeznaczone dc Indji, udaw ać  się będą  
d rogą lądową. Przekonano  się źez wielką ła tw ością  
można co miesiąc 1000 ludzi przesłać drogą  przez 
Suez.

—  W  przedmiocie powtórnej p róby  spuszcze
nia Lewiatana, dow iadujem y się następujących  
szczegółów. Przeszło  600 robotników  uźytemi b y 
ło przy  tej nowej próbie. Cztery prassy  h y d ra u l i 
czne mające popychać  statek, okazały się nie u- 
źytecznemi i kiedy następnie w indy ustaw ione na 
drugim  brzegu zostały w ruch wprawione, aby  
pociągać okręt linami i łańcucham i, jeden łańcuch 
zerwał się i dalsze usiłowania musiały zostać za
niechanemu P o dobno  2 grudn ia  ma być w ykona
ną now a próba. (Neue Pr. Zeitg).

— Na dzisiejszej giełdzie było widoczne pole
pszenie. W iadom ość  że żadne nowe bankruc tw o  
nie zostało ogłoszone, spraw iła  bardzo pomyślne 
wrażenie na um ysłach i cieszono się z tego sy m 
ptomu, aby powziąść nadzieję, że najgorsze chwile 
przesilenia ju ż  przeszły.

Jednakże  polepszenie dało się uczuć ty lko w pa
pierach publicznych, tak angielskich j a k  i zagra
nicznych, interessa w papierach przem ysłowych 
były  bardzo mało znaczące.

Obligacje indyjskie są s tosunkow o mniej poszu
kiwanemu P ap ie ry  publiczne zagraniczne wszy
stkie podniosły' się znacznie i dużo było w nich 
ruchu . (Ind. Belge.)

C Z A R N O G Ó R A .
Gazeta Zagrzebska  zawiera w liście pisanym 

z nad granicy  czarnogórskiej doniesienie, że zno
w u  dw a  wyroki śmierci zostały w ykonane wCzar-

za sztywny', z panią Adamową niepewny ja - 
koś siebie, w idać że gra, ale widać także że 
pracował szczerze nad rolą, a praca musi prze* 
cież z czasem  przynieść korzyść. Trzeba mu 
trochę więcej wytrawności i doświadczenia, a 
te dwa przymioty nie tak trudne do nabycia.

Pan Bodurkiewicz zbyt jest tragicznym, a 
tragiczność tylko w'porę winna być użyta, je 
żeli nie chcemy żeby wparodję przeszła.

Panna Gąsowicz oddała rolę Kasi. Młoda 
artystka wyw iązała się dość dobrze z tej p ła
czliwej roli, nic w niej nie poprawiła, nie o- 
żyw iła, ani urozmaiciła jej, ale trudno od po
czątkującej wym agać niepodobievistw. W y
szłoby jej na dobre gdyby m ogła zachować 
trochę więcej stopniowania w deklamacji, ru
chy ma szlachetne, głos miły i dźwięczny, pu
bliczność jej sprzyja, a to już wiele. Pracy tyl
ko, pracy i jeszcze pracy, mianowicie nad 
cieniowaniem uczuciowości, i pozbyciem się 
zbytniej affektacji która zakrawa na prowin
cjonalną.

W a:ław  Szym anow ski,
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no g ó r z e  i m n ó s t w o  os ób  a r e sz to w a n o .  W i e le  z o- 
só b  os k a rż o n y ch ,  zdo ła ło  w po rę  jeszcze  uciec  za 
g ranicę aus t r j ack ą .  D o m y  ich zos ta ł y  z r ozk azu  
w ła d z  m ie j s c o w y ch  p o d p a l o n e ,  i ch ma ją tk i  s k o n 
f i skowane ,  a całe i ch ro d z in y  sk a za n e  n a  w y g n a 
nie.  ( /V.  S t .  Anz.)

F R A N C J A
P a r y ż  22 Listopada.  Ce sa rz5i C e sa r z o w a  p o w r ó 

cili dzi ś  do P a r y ż a .  C e sa r s t w o  I c h m o ść  i x iąże  n a 
s t ę p ca  t r on u ,  p r zyby l i  na  s t ację  kolei  północnej  o 
godzin ie  Bciej po  połudn iu .  W e d ł u g  zw yc za ju  de-  
b a r k a d e r  świetnie by ł  o zd o b i o n y  i g w a r d j a  Cesa r 
s k a  s t a ła  na p lacu  R o u b a ix .

U t r z y m u j ą  dziś że ins t rukc je  mniej  po j ed naw cz e  
zos ta ły  p os ł an e  p a n u  T h o u v e n e l ,  i że nadz ie ja  z b l i 
żenia międz y  n a s z y m  a m b a s s a d o r e m  a gab ine tem 
tureck im,  w  obecnej  chwil i  zda je  się b y c  b a r d z o  
z a ch w ia ną .  B y ć  może że ta n ie zgo dno ść  między 
n i e d aw n em i  je szcze a t e raz z u p e łm e św ie ż em i  wia 
domośc iami,  d a  się wy t łomaczy  ć d w o m a  sp rzeezne-  
mi  p o p ęd a m i  po l i tyk i  f rancuzkie j  co do  X ię z tw  
N a d d u n a j s k i c h .  O bo k  po je dna wcz e j  p o s t a w y  g a 
binetu,  co j e s t  n a t u r a l n ą  r o lą  dyp lomac j i ,  z a p e 
w nia ją ,  że za lecenia  p o c h o d z ą c e  w p r o s t  z w y ż s z e 
go miejsca,  u t r z y m u j ą  p a n a  T h o u v e n e l  n a  s z o r s t 
kiej nieco linji k t ó r ą  on sob ie  nakreś l i ł  od  chwil i  
m ia n o w a n ia  R e s z y d a - p a s z y  wie lkim wezyrem.  Z r e 
sz tą  n ie ty le  j e s t  i l eby  się z d a w a ć  mogło,  n iezgo
d noś c i  mi ęd zy  temi d w o m a  na tchn ien iami  k tó re  
s i ę  na pr z em ia n  m o d e ru j ą  i wzmacn ia ją .

M ó w i ą  o o t r z y m a n y c h  przez r z ą d  f r aneuzk i  od 
k a r d y n a ł a  Antonel l i  o s t r zeżen iach  w zg l ęd em  w a 
ż n y c h  mach inacj i  k n o w a n y c h  w  pa ńs tw ie  kościel -  
nem  i in n y c h  częściach W ło ch .  P rzes łan ie  tyc h  
ost r zeżeń,  d o w o d z ą c e  zajęcia  Ojca  Świ ę te go  d l i  

# w sz y s tk ie g o  co ma j a k ik o lw ie k  związe k  z interes-  
sem Cesarza  Napo le on a ,  p rzy łoży ło  s ię  b ezw ątp ie -  
n ia  n iemało do  ściś le jszego zw ią za n i a  węz łów jak ie  
p o w s t a ł y  międ zy  gab ine tem rzy m sk i m  i xięciem 
G r a m o n t  r ep rez en t an tem  f raneuzk im w Rzymie .

F e r u k - C h a n  zos ta ł  z pe w noś c i ą  o d w o ł a n y  do 
Per sj i ,  ale to p r zy z w a n ie  nie ma by na jm nie j  c h a 
r a k te ru  niełaski .  F e r u k - C h a n  p rzed  p ow ro t em  do 
k ra ju ,  m a  u d a ć  się na  pa rę  ty g o d n i  do  Angl j i  i u- 
zupe lnić  różne  cele p o d r ó ż y  k tó r ą  o d b y ł  na  z a c h o 
dzie.

—  X ią ż e  Na po le on  k tó r y  j a k  don ie ś l i śm y  w y 
jecha ł  do  Turc j i ,  pow róc i  tu vi e cz war tek .  Nie z d a 
j e  s ię  żeby p o dr óż  xięcia d o E g i p t u  k tó ra  by ła  s t a 
n o w c z o  z d e c y d o w a n ą ,  p r zys z ł a  do  s k u tk u  tej zi
my.  X ią ż e  Hje ro n im p rze c iw ny  j e s t  wsze lkie j  d łu ż 
szej  n i eobecności  sw eg o  syna ,  o ile t a k o w a  nie j e s t  
kon ieczn ie  po t rzebną .

Dzi ś  biegała  wieść,  że pan  D up in  s t a r s zy  zos tał  
s t a n ow cz o  m i a n o w a n y  na p o s a d ę  w a k u ją c ą  po p. 
R o y e r ,  że p an  W a i s s e  zos ta ł  p rezesem izby w s ą 
dzie k a s sa e y j ny m  po pa n u  L a p l a g n e  Bar ie,  a pan 
Cl iaix d ’E s t - A n g e  ob ją ł  w a k u j ą c ą  po  p an u  W a i s 
se p os a d ę  w sądzie Cesa rskim.  W s z y s t k i e  te sz cze 
góły nie ma ją  do tą d  c h a r a k t e r u  zupełnej  pewnośc i .

—  A r t y k u ł  w p rzedmiocie  k o n t r aw en c j i  m o n e 
ta r n y c h  og łoszony  wczora j  w Coustitu tionnelu  i p o 
w tó r z o n y  w  M onitorze ,  sp r a w i ł  tu wielkie  w raże 
nie. W s z y s t k i e  afinerje zos ta ły  zamknię te .  W e x -  
l a rze  n a  o br o n ę  sw oj ą  p rzy ta cz a ją ,  że są  zm u s z a 
ni k u p o w a ć  sz tuk i  p i ę c i o - f ra nk o w e sr eb r ne ,  pon ie 
w a ż  rozmai t e  k raje a szczególniej  Ch in y  w Azji i 
różne  iune w Eu ro p i e ,  bl iższe n as zy c h  g ranic ,  nie 
chc ą  p r z y jm o w a ć  z a p ła t  w ża d n y m  inn y m g a t u n 
k u  mone ty .

— W c z o r a j  w  k ap l i cy  S go  F e r d y n a n d a  w  Ne-  
ui l ly,  o d by ło  się na b o ż eń s tw o  ża łob ne  na  uczcze 
nie  pamięc i  Je j  K.  W .  Xiężne j  N em ou rs ,  tej mło
dej  xiężniczki  tak p o w sze ch n ie  ża łowane j  i t ak g o 
dnej  żalu.  P o  offieium cichej  mszy,  w sz y s cy  o b e 
cni obchodz i l i  ka ta fa lk  żegna j ąc  go w o d ą  ś w i ę c o 
ną  i oddal i l i  się g łębo ko  wzruszeni .

Choc iaż  nie by ło  ani  u r z ę d o w e g o  zaproszen ia ,  
ani  ogłoszeń,  t łum był  r ó w n ie  l iczny j ak s y m p a 
tyczny .  N a tu ra ln ie  w s z y s c y  przyjacie le  r o d z i n y  
Or leańsk ie j  zna jdo wal i  się na naboż eńs tw ie .

—  P a n  Ot aq u i be l  n a d z w y c z a jn y  i pe łnom ocn y  
min i s t e r  a m e r y k a ń s k i  p r z y  d w o r z e  cesa r sk im fran-  
cuzkim,  p r z y b y ł  wczora j  do  H a v r u  s ta tk iem p o 
cz t o w y m  Sou tham pton .  {Ind liel.)

I N D J  E.
P r y w a t n e  k o r re sp o n d en c je  za cz yna ją  p o d a w a ć  

nam rozma i t e  c i eka we  szczegóły os t a tn ich  w y p a d 
k ó w  indy j sk ich .

■ J e d e n  off ice r  arrn ji  k t ó r a  z d o b y ł a  Dellu,  t ak  o- 
p i s u j e  z d o b y c i e  b r a m y  K a s z m i r s k i e j .  O  św ic ie ,  
z a s ło n ie n i  z a ła m e m  grun tu ,  z b l i ż y l i ś m y  s ię  d o  te j

b r a m y .  P o r u c z n ic y  S a lk e l d  i H o m e ,  t r ze ch  s ie r 
ża n tów,  cz te rech sa p e r ó w  i j e d e n  t r ębacz ,  poszl i  
w p r o s t  do  b ramy .  B y ł a  to  o g r o m n a  b r a m a  d r e 
wni ana ,  ze w sz e c h  s t ro n  o to c zo n a  murem.  H o m e  
po łoż y ł  w o r  z p ro ch e m  u s tóp  b r am y .  N a t y c h 
m ia s t  p os t rzeżono  ich i ze w s z y s tk ic h  s t ron  zaczę 
to  do  n ich  st rzelać.  S ie rż a n t  Ca rm ich ae l  wz ią ł  lon t  
i chc ia ł  pod łoży  ć ogień,  ale j e d en  syp o j  po łożył  go 
t r u p e m  w y s t r z a łe m  z k a r a b in u .  S i e r ża n t  B u r g es s  
wz ią ł  lon t  i p a d ł  w  tej chwi l i  p r ze sz y t y  ku lą .  P o 
ru cz n ik  S a lk e ld  p o c h w y c i ł  l o n t  i k u l a  p r ze sz y ła  
mu rękę  i p o w a l i ł a  go w fossę,  gdz ie  p a d a j ą c  z ł a 
mał sob ie  nogę,  p o d a j ą c  lon t  s i e rżan towi ,  k t ó i y  
p od ło ż y ł  ogień.  W  chwi l i  b r am a  wy lec ia ł a  w p o 
wiet rze,  a z nią ze dw u d z i e s t u  s y p o j ó w ,  k tó r z y  za 
n ią  stali .  P rz ez  ten czas  t r ęb a cz  t r ąb i ł  na  a t a k  i 
ko lum na  sz tu rm u ją c a  r zuci ła  się ku miastu.

T en ż e  l is t  p od a j e  szczegóły ,  k t ó r e  n iezupe łn ie  
zg a dz a ją  s ię  z tern, co o p o w i a d a j ą  o o gó lne m w y 
m o r d o w a n i u  miesz kańców Delhi ,  i k tó r e  każą  p r z y 
p usz czać ,  że k ró l  Delhi ,  k tó r y  j a k  m ó w ią  był  o- 
bec ny  p r z y  w y m o r d o w a n i u  r e z y d e u t ó w  eu r o p e j 
skich,  i k t ó r y  p ob ie ra ją c  pens ję  o d  r z ą d u  an g i e l 
sk iego p r zy j ą ł  d o w ó d z t w o  n a d  po w s ta ń ca m i ,  nie 
będz ie  osz cz ęd zo n ym  przez  a n g l i kó w .

i .Poruczn ik H u d so n ,  mów i  ten list,  wzią ł  w nie
wolę k r ó la  D e l h i  o 4 mile zt ąd .  J e s t  on b a r d z o  
s t a ry  (90 lat) ale jeśl i  s ię  w y k a ż e  do w o d ni e ,  że 
miał  udzia ł  w w y m o r d o w a n i u  eu ro p e jc z y k ó w ,  nie 
u jdz ie  k a ry .  O ko ło  400 m i e sz ka ń có w  p o d e j r z a 
n y c h  o u dz i a ł  w rzezi ,  roz t rze lano ;  ale milo mi j e s t  
don ieść ,  że nie zab i to  żadn e j  kob ie ty  ani  dziecka,  
choc iaż  j a k  w i a d o m o  p o w s t a ń c y  w y m o r d o w a l i  
w sz y s tk ie  nasze  kobie ty .  J u ż  to  nie j e s t  w n a t u 
rze eu rope j sk ic h  żo łn ierzy  zabi jać  kob ie ty .  D w a j
sy n o w ie  i w n u k  k r ó la  De lh i  zos tal i  rozs t r zelan i ,  j e 
go sy n  i n a s tę p c a  t r o n u  w ł a s n ą  r ę k ą  m o r d o w a ł  e- 
e u r o p e jc z yk ó w .  Zn a lez ion o  nieco zd o b y c z y ,  ale 
nie ty l e  ile się s po d z ie w a n o .

—  M o h a m e d  Musoh O d d e n  u w ie r z y t e l n io ny  a-  
j e n t  k ró la  Delhi  w L o nd y n ie ,  p rzesła ł  do Daily  
Sew s  n a s t ę p u j ąc y  list:

n P o n i ew aż  n iek tó re  dzienniki  dono s i ł y ,  że j e 
d e n  sy n  k ró la  O u d e  u m k n ą ł  z L u c k n o w ,  p rze to 
p r os zę  s z a n o w n ą  r eda kc j ę  o p od an ie  do  publ iczne j  
w iadom ośc i ,  że Je g o  K r ó l e w s k a  M o ś ć  k ró l  O ude ,  
miał  ty lk o  t r zech  s y n ó w  p r a w y c h ,  to  j e s t  z r o d z o 
n y c h  ze swojej  teraźniejszej  ma łżonki .  N a j s t a r s z y  
z nich j e s t  i djota,  zamknię ty  w Z en a n a  w  L u ck no w ,  
d rug i  um a r ł  ma j ąc  za l ed wi e  lat  12, trzeci  jes t  J e 
go K r ó l e w s k a  W y s o k o ś ć  x iąże  n a s t ę p c a  t r o a u  o-  
beonie zn a jd u ją cy  się w Anglj i .  Je śl i  j e d n a k  w ia 
d o m o ś ć  p o d a n a  przez dzienniki  j e s t  p r a w d z i w ą ,  
to t yc zy ć  się może n i e p r a w eg o  s y n a  J.  Iv. Mości ,  
k tó ry  j e s t  dziecięciem mająoem za ledwie  10 lub  11 
l a t  i k tó rego  może p o w s t a ń c y  do s ta l i  w swo je  r ę 
ce, w celu uż yc ia  go d o  na d a n ia  p r zyn a j mn ie j  p o 
zoru  sw oim p l a n o m . « (Jour, des  Delt).

X 1 Ę X T W A  N A D D U N A J S K I E .
B u k a re s t  15 L istopada.  F i szą d o  (Jest. D. Post.  

P r z y  n a r a dz an iu  się n ad  m o ty w a m i  k t ó r e  ma ją być  
do łą cz on e  do  w ia d o m y c h  os ta tn ic h  zyczen  n a r o 
d o w y c h ,  j a k o  ob jaśnienie  pol i tyczne,  p r zys ze d ł  pod  
r o z p r a w y  c z w a r ty  pu n k t  t yc zą cy  się os ad zen ia  c u 
dzoz iemskiego  x ięcia  na  t ron ie  p o ł ą cz on y ch  p r o 
w i n c j i .  W t e d y  pow s ta ł  Dun i t ry  G l n k a  ( synowiec  
xięcia K a j m ak an a)  i p rz ed s ta wi ł  p r o po zy c ję  o ś w i a d 
czenia:  że ew e n tu a l ń e  osa dzen ie  k r a j o w e go  xięcia  
na t ronie p o ł ą cz on y ch  X i ę / t w ,  ucho c iazby  on był  
cz łowiek gen ja lny  ł ą czący  w sob ie  wszys tk ie  c no 
ty,  <i b y ło b y  i t ak je szcze  n ie om yln em  po w ię k sz e 
niem n ieszczęść  i c i erpień Xi ęz tw .  W n i o s e k  ten 
zosta ł  j e d n o / g o d n i e  przyję ty .

B ukares t  19 Listopada.  D y w a n  a d  hoc  na wezo-  
ra jszem posiedzen iu  p raw ie  j e d no g ło śn ie  p rzy ją ł  i 
za twierdz i ł  me inor ja ł  ob e j mu ją cy  d o k ł a d n e  o b ja 
śnienie cz te rech p u n k t ó w  z a t w ie r d z o n y c h  w dn iu  
21 paździe rn ika .  D o k u m e n t  ten w y g o t o w a n y  zo
stał przez kommiss ję ,  k t ó r a  Demet rego  Bra t i ano  
mi an ow ała  sw o im  s p r a w o z d a w c ą .  (N. P r .  Ze/t.)

T U R C J A .

P is z ą  z P e ra  l i g o  l i s to p ad a  d o  P ays:
S er d ec zn a  z g o d n o ś ć  p o w s ta ją c a  między  cz łon 

kami skladające in i  gabinet ,  j e s t  już dzi ś  s t a no  wczo 
u tw ie rdz ona .  W z a j e m n a  u f n o ść  istnieje między  
wielkim wezyrem i glównetni  mini s t r ami .  P o s i e 
dzenia r a d y  gab ine tow ej  b a r d z o  są  e / ęs t e,  z p o w o 
du  w a ż n y c h  wiadomośc i  n a d c h o d z ą c y c h  z p r o 
wincji .

W i a d o m e  j u ż  są  z ro zm a i ty c h  dz i enn ikó w  z a 
m a c h y  bu n to wn ic ze  k tó re  o d k r y t o  w Belgradzie.  
Poruszen ie  to k tó re za  p r ędk o  w y b u c h ło ,  nie m o 

gło og ran ic za ć  się na  samej  Serbj i .  P o r t a  z na  d o 
k ładn ie  w s zy s tk ie  m a n e w r y  k tó r e  b y ły  w  ruch  
w p r a w i o n e  d la  po d b ic ia  Tessa l j i ,  R u m an j i  i Bul -  
garj i .

D la tego  też r z ą d  p r zed s ięb ie rze  wsze lk ie  p o 
t r zeb ne  ś r odk i ,  a b y  s p a ra l i ż o w a ć  t ę  agi tac ję .  N a  
żą dan ie  xięcia se rbsk iego ,  ga r n izon  w  W i d d y n i e  
zos ta ł  znakomic ie  p o w ię k s z o u y  i I sm a i l - p as z a  d o 
w o d z ą c y  nacze lnie  a rmj ą  Rumel j i ,  o d p ły n ą ł  w nie
dziel ę s ta tk iem M u  lakojf  do  Saloniki .  N o w e  posi ł 
ki w y p r a w i o n e  do  Rumel j i ,  ma ją  s łużyć  n a  p o p a r 
cie pretensj i  w fo rmie  okó ln ika ,  p r ze s ła n eg o  nie
d a w n o  przez  Al i -paszę  w szy s t k im  a jen tom P o r t y  
za g ran icą .

G d y b y  P o r t a  mi a ła  i s totnie  za m ia ry  j a k ie  jej  
p r zyp i su ją ,  nie b y ł a b y  w y s ł a ł a  tatn p ię tnaście ba-  
t a l jonów .  P r z y g o t o w a n o  już  komple tnie jsze i b a r 
dziej  szczegó łowe ob ja śn i en ia  w zg l ęd em  tej wie l 
kiej sp r a w y ;  co do  t y c h  j a k i e  obecnie  p o d a j em y ,  
możemy za ręczyć za ich p r aw d z i w o ść .  J e d n a  z wiel 
k ich  a m h a s s a d ,  k tó r a  z a w sz e  w y w ie r a ł a  znaczny  
w p ł y w  na  d u c h o w i e ń s t w o  greckie,  p rzyr ze k ła  P o r 
cie swo je  pół  u r z ę d o w e  ws pó łdz ia ł an ie  ku  p r z y 
t łum ien iu  b u n t ó w .

Koin mis s ja  z a jm uj ąc a  się sp r o s t o w a n i e m  gr an ic  
tu rec k o - r o ss y j sk ic h  w Azji,  c i ąg le  pracuje.  P u n k ta  
s p o r n e  k tó r y c h  nie mo ż n a  by ło  r o z s t r z y g n ą ć  na 
miejscu,  by ły  p r zedmio tem ż w a w y c h  n a ra d ;  kom-  
tnis sarze tu reccy  żąda j ą  d la  P o r t y  p os ia dan ia  od  
d a w n a  za przeczanegó ,  p ew n e g o  k a w a ł k a  t e r r y to -  
r juin za ję t ego przez k u r d ó w .  J u ż  p r aw ie  sk ło n i o 
no się o d s t ą p i ć  p o ło w ę  Rossj i ,  ale teraz kommis-  
sa rze  tu rec cy  nie c h c ą  uc zy n ić  ża dn eg o  us tąpien ia,  
i d o m a g a j ą  się s ta tu s  quo an te  helium.  T y m  sp o so 
bem ko inmiss ja  k tórej  p o d r ó ż e  b y ł y  b a r d z o  k o s z 
towne,  ok az a ł a  się zupełnie  n ieużyteczną.

L i s ty  z Je ro z o l i m y  o t r z y m a n e  os ta tn ią  pocz tą ,  
d o n o s z ą  ci ągle o wielkiem w zb u r ze n iu  w e w n ą t rz  
w tej prowincj i .  N i e d a w n o  mia ła  miejsce p rz y  b r a 
mach  mias ta  b i tw a  między mie szkańcami  i tuma-  
rysami .  Je d e n  cz łowiek  zos ta ł  za b i ty  a ki lku p o 
niosło d o ś ć  ciężkie r any .  P ie lg rz ymi  za cz yn a j ą  
p r z y b y w a ć ,  międz y  najp ie rwszemi ,  wy mi en ian o  
m a j t k ó w  r o ss y j s k i ch  i am e r y k a ń s k i c h .

Przesi l en ie  f inanso we  p a nu j ąc e  we Francj i ,  zna j 
du je  tu t a j  echo.  Ażjo w ex lo w e  na  Euro j i ę ,  dosz ło  
tu do  s t o p y  jakiej  n ig d y  j e szcze nie miało.  F u n t  
sz t e r l ing  l iczy się dzi ś  155 p ia s t r ó w ,  a w sz y s tk ie  
inne m o n e ty  w o d p o w i e d n i m  s to s un k u .  T o  nag łe  
p o d w y żs z en ie  m o n e ty  jest  zni szczeniem d la  d r o 
bnego  hand lu ,  a w ie lką  t r u d n o ś c i ą  d la  k la s s y  u b o 
giej. szczegó lnie  w po cz ą t k u  zimy.  (Lr Sard.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y
T ajny  rad ca  h r  Chrepto- 

wicz nadzw ycza jny  jioseł 
i pe łnom ocny  minister CE- 
S A R S K O - R o s s vj  s k i p rzy  
dw orze  angielskim z L on
dynu , R zeczy w is ty  r ad ca  
s tanu  P usłow ski szainbelan 
d w o ru  J .  C. M O ŚC I z P a 
ryża, Bieńkow ski Fran. ob. 
z Kielc n r  625, Cichocki 
Lnd. ob. z Z ach a rzew a  nr 
586, X. Czerniewski P io t r  
ji leban z B rochow a n r  
625, Jakuszew ski L eopo ld  
ob z K lonow a nr 584, K u- 
rzew ski Alex. ob. z Kleina- 
n ow a  n r  626, P roszkow ski 
S tan. obyw . z U jazdu  n r  
585 ,  Sokolnicki T ad .  ob. 
z Łęki n r  585, Stecki Jan  
ob. z gub. W ołyń sk ie j  nr 
601 ,  W alewski Alex. ob. 
z B o g u szy ć  n r  584, W olo- 
w icz Stan. ob. z R aw y nr 
129, K uliszew ski A ugust 
xiądz, zgrom adzenia  K K. 
A ugustjanów  z R zym u nr 
114, N aim ski Lud .  komis.

—  W c z o  
zrią o s ó d  32

k up . z P ary ża  1738, R a -  
tomski W inc. ob. z Drezna 
rir 1289, Tarnow ski Mich 
ob. z P a ry ż a  n r  414.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
C zartkowski Ju l jan  oby. 

do K am ienia ,  Jelski J ó z e f  
ob. do Sobień, Jackow ski 
M axy. oby. do Stopnicy*  
M yśliński Dominik ob. do  
K o b y l in a ,  O lędzki Alex, 
ob. do W y łk o w y sz ek ,  T y 
mowski Ja ro s ła w  oby. do  
U les :c, X. W iśniewski K a
zimierz kanon ik  do P a ry 
sow a, Dmuchowsld F ran . 
o b .  do  M ysłow ic, E pstein  
H e rm an  p reze s  adminr- 
drogi żelaznej do Granicy, 
Mielęcki R oman ohyw . do  
B i d g o s z c z y , R ozenbaum  
A ugust d y re k to r  drogi że
laznej do  Granicy, Raw  
W ilh e l  m kup. do W ro c ła 
wia, Stecki Lud. obvw . do  
Galicji,  W ysocki r adca  s ta 
n u  in sp ek to r  je n e ra ln y  
d ro g i  żelaznej do Granicy, 

i p rzy jecha ło  do W arszaw y  kole ją  żela- 
w y jeeha ło  295.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Dziś :  R o d z in a  L a m 
ber t .— Niedorostek.

P r z e d s t a w i e n i a  4)hl*aZÓtV 0|)lyeZliycll
w sali T o w a r z y s t w a  D o b ro c z y n n o śc i ,  d a w a n e  bę d ą  
j e szcze do dn ia  30go  b. m.— Wp on ie d z ia łe k  n ; e -  
(Klwołiilnicosłałiiieprzcdslawicaic.

D o  dzi sie jszego  N r u  K ro n i k i  d o łą c z a  się P rze 
g lą d u  R o ln ic ze g o , P rze m y s ło w e g o  i R and low ego  
N u m e r  47my.

W drukunii  J .  f ug t 'o . v> afszawtt (It a I .27)  Lisio padu H 5 7  r .  — .M a rs z y  ru i  z or ,  F  i a


